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IX

Mam wra­że­nie, że ktoś cho­dzi po miesz­ka­niu, sły­szę skrzy­pią­cą pod­ło­gę w przed­po­ko­ju. Z kuch­ni są­czy się smu­ga świa­tła. Po­wi­nie­nem wstać i spraw­dzić, ale się boję. Nie mam żad­nej bro­ni, pi­sto­le­tu ani sza­bli za­wie­szo­nej na ścia­nie, nie mam noża ani na­wet la­ski. Je­dy­nie książ­ki. Mógł­bym wal­czyć Dzie­ja­mi kul­tu­ry pol­skiej Bog­da­na Su­cho­dol­skie­go albo ju­bi­le­uszo­wym wy­da­niem Pana Ta­de­usza. Są na tyle duże, że po­wa­li­ły­by in­tru­za.

Naj­ci­szej jak po­tra­fię, zsu­wam się z łóż­ka i pod­cho­dzę do pół­ki z książ­ka­mi. Po­ręcz­niej­szy w wal­ce był­by jed­nak al­bum Ara­kie­go. Taki Ara­ki po­tra­fi za­bić. Nie za­uwa­żam jed­nak książ­ki le­żą­cej na al­bu­mie, strą­cam ją i prze­wa­ga wy­ni­ka­ją­ca z efek­tu za­sko­cze­nia bie­rze w łeb. Nie zo­sta­je mi już nic in­ne­go jak chrząk­nąć i za­pa­lić noc­ną lamp­kę.

Sto­ję i na­słu­chu­ję. W miesz­ka­niu pa­nu­je ci­sza. Wol­no, kon­tro­lu­jąc każ­dy krok, skra­dam się do kuch­ni. Al­bum ści­skam w dwóch rę­kach nad gło­wą, je­stem go­to­wy do ude­rze­nia. Ostroż­nie za­glą­dam, w kuch­ni nie ma ni­ko­go. Świe­ci się lam­pa nad sto­łem, z czaj­ni­ka wy­do­by­wa się para.

Ara­kie­go zo­sta­wiam na sto­le, bio­rę duży ku­chen­ny nóż. Z nim czu­ję się pew­niej, cho­ciaż nie wy­obra­żam so­bie, że mógł­bym go w ko­go­kol­wiek wbić. Otwie­ram drzwi ła­zien­ki, tam też pu­sto. Po­zo­stał duży po­kój. Za­pa­lam świa­tło, wy­raź­nie czu­ję pa­pie­ro­so­wy dym. Za­glą­dam za biur­ko, spraw­dzam za za­sło­na­mi, ale ni­ko­go. Mam jed­nak wra­że­nie czy­jejś obec­no­ści, wręcz sły­szę od­dech.

Krą­żę po miesz­ka­niu, spraw­dzam za­mknię­te od środ­ka drzwi wej­ścio­we. Jesz­cze raz wcho­dzę do kuch­ni. Tym ra­zem czaj­nik jest zim­ny. Czyż­by mi się wszyst­ko przy­wi­dzia­ło?

Na Ka­zi­mie­rzu są du­chy, wszy­scy to wie­dzą. Nocą daw­ni wła­ści­cie­le otwie­ra­ją bra­my i drzwi do wind, spraw­dza­ją no­wych na­jem­ców. Cho­dzą po klat­kach scho­do­wych, prze­my­ka­ją przez przed­po­ko­je. Cza­sa­mi są z nimi dzie­ci, któ­re bie­ga­ją po scho­dach i mysz­ku­ją w sza­fach. Ka­zi­mierz pe­łen jest du­chów, może wię­cej jest tyl­ko za rze­ką, gdzie było get­to. Tam jed­nak stra­szy, a du­chy ka­zi­mier­skie są spo­koj­niej­sze, bar­dziej go­spo­dar­skie, po­moc­ne. Może wła­śnie taki duch do mnie wpa­da, chce so­bie po­sie­dzieć, her­ba­tę wy­pić, pa­pie­ro­sa wy­pa­lić i nie na­le­ży mu prze­szka­dzać.

Od­kła­dam nóż do szu­fla­dy – bio­rę al­bum Ara­kie­go i wra­cam do sy­pial­ni. Ale nie mogę za­snąć. W gło­wie po­ja­wia się agent Ma­rek. Może to on przy­cho­dzi, kie­dy śpię? Praw­do­po­dob­nie ma klu­cze. Spraw­dza co jem, jaką pa­stą myję zęby i z kim upra­wiam seks. Na pew­no całe miesz­ka­nie jest na­szpi­ko­wa­ne pod­słu­cha­mi i ka­me­ra­mi. Śle­dzą każ­dy krok, każ­dy kie­li­szek, każ­de­go skrę­ta. Wie­dzą wszyst­ko, kon­tro­lu­ją cał­ko­wi­cie.

Za­czy­nam roz­krę­cać lam­py, spraw­dzam pod bla­tem sto­łu, pod ob­ra­za­mi, od­su­wam me­ble, ale nie znaj­du­ję żad­nej plu­skwy, nie na­tra­fiam na ka­me­rę. Do­cho­dzi pierw­sza. Mu­szę wyjść, w du­pie mam go­dzi­nę po­li­cyj­ną.

W Psie peł­no jak za daw­nych cza­sów. Za­ma­wiam whi­sky. Do­oko­ła zna­jo­me twa­rze. W dru­giej sali kon­cert ze­spo­łu Pla­stic Bag. Świet­nie gra­ją. Lu­dzie roz­ba­wie­ni, tań­czą­cy. Wo­ka­li­sta pro­si, żeby pod­czas re­fre­nu pu­blicz­ność skan­do­wa­ła za nim jed­ną fra­zę: „nie bać”. I za­raz to „nie bać” za­mie­nia się w „je­bać”. I to „je­bać” jak okrzyk wo­jen­ny wy­peł­nia cały klub. Jest jak głos zło­te­go rogu i wy­da­je się, że nie ma już od­wro­tu, że czas sta­wiać kosy na sztorc, od­ko­py­wać broń, bu­do­wać ba­ry­ka­dy i ru­szać, ata­ko­wać Za­kład Ubez­pie­czeń Spo­łecz­nych, Urząd Skar­bo­wy, po­li­cję taj­ną i dwu­pł­cio­wą. Taka moc się bu­dzi, że wie­rzy­my, że prze­ciw­sta­wi­my się si­łom zła i z tym okrzy­kiem „Je­bać!” wy­le­gnie­my na ka­zi­mier­ską uli­cę, i po­cią­gnie­my za sobą miesz­kań­ców, że obu­dzą się bez­dom­ni, do­łą­czą klien­ci Al­che­mii, Ko­lo­rów i pad­ną mury.

Pio­sen­ka się jed­nak koń­czy, a my wra­ca­my do na­szych kie­lisz­ków, piw i nic się nie zmie­nia. A przed chwi­lą wy­da­wa­ło się, że moc tru­ci­zny za­dzia­ła. Tę tru­ci­znę wsą­cza­no w nas od naj­młod­szych lat. Po­ka­zy­wa­no sza­ble, stroj­ne mun­du­ry, wy­świe­tla­no fil­my, w któ­rych prze­gry­wa­li­śmy tra­gicz­nie i pięk­nie. Zdo­by­wa­li­śmy Mon­te Cas­si­no, po­wta­rza­li­śmy, że Ko­per­nik to Po­lak, tro­pi­li­śmy pol­sko brzmią­ce na­zwi­ska w na­pi­sach koń­co­wych za­gra­nicz­nych fil­mów. Wie­rzy­li­śmy, że na­le­ży­my do naj­dziel­niej­szych na­ro­dów, że Po­lak nie bę­dzie strze­lał do Po­la­ka, a zdra­da nie ist­nie­je. Obro­ni­li­śmy Eu­ro­pę przed Tur­ka­mi i mie­li­śmy naj­więk­szą pod­ziem­ną ar­mię w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej, roz­szy­fro­wa­li­śmy wszyst­kie szy­fry i oca­li­li­śmy An­glię. By­li­śmy od­waż­ni i nie­zrów­na­nie bo­ha­ter­sko umie­ra­li­śmy w po­wsta­niach.

Bóg jed­nak ob­da­rzył nas ję­zy­kiem, któ­re­go nie­wie­lu ob­cych może się na­uczyć. Sze­lesz­czą­cym, zgrzy­ta­ją­cym jak tor­tu­ro­wa­ny me­tal. Tyl­ko my, tyl­ko na­sze ple­mię umie się nim po­ro­zu­mie­wać. My i jesz­cze Mat­ka Bo­ska. Krzy­czy­my do in­nych w tym ję­zy­ku, ale nikt nas nie ro­zu­mie. Od­po­wia­da­ją nam tyl­ko ra­si­ści, zło­dzie­je, oszu­ści i tchó­rze. Oni w tym ję­zy­ku mó­wią do­sko­na­le. 

Kon­cert się skoń­czył. Za­ma­wiam jesz­cze jed­ną whi­sky i je­stem kom­plet­nie pi­ja­ny. Już nie mam siły, chciał­bym, żeby ktoś prze­niósł mnie do łóż­ka i okrył koł­drą. Za­ta­cza­jąc się, wy­cho­dzę z Psa. Jest cie­pło, zno­wu wie­je hal­ny. Wy­wie­wa stra­chy, po­li­cyj­ne pa­tro­le cho­wa­ją się w bra­mach.
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